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| Wdzień solidny kupiec — w nocy rozpustnik 


Sprzeniewierzył 200.000, awkońcu odebrał sobie życie 


LWÓW, (Tel. wł.) — Od pew 
nego czasu policja łódzka po- 
szukiwała bezskutecznie 32-let- 
niego kupca Ire Ernsta z Miku- 
liczyna, ostatnio zamieszkałego 
w Łodzi. Niespodziewanie w 
dniu wczorajszym w lesie brzu- 
chowickim pod Lwowem, znale- 
ziono zwłoki jakiegoś młodego 
mężczyzny z przestrzeloną skro 


śledztwo ujawniło, 
że sambójcą jest właśnie Ire 
Ernst. Pozostawił on list, któ- 
ry rzuca snop światła na przy- 
czynę zamachu. 

Jak się okazuje, Ernst był ge 
neralnym przedstawicielem wy- 
twórni kilimów Markusa Sche- 
eberga w Kossowie. Początkowa 
praca Ernsta była poprostu nie- 
bywała. Ernst zasypywał fir- 
mę licznemi zamówieniami i wy 
RE: nieraz p była w Aa 
nie wykonać takiej ogromnej ilo 
ści tkanin 


Zrozumiałe, że Ernst zapew- 
miał swoich chlebodawców, że 
wyroby sprzedawane są  puł- 
kam i poszczególnym oficerom. 
Tymczasem w rzeczywistości 
było zupełnie inaczej. Oto Erast 
sprzedawał tkaniny „od ręki“ 
komu się dało, a zainkasowaną 
gotówkę chował do własnej, 
przepaścistej kieszeni. Oczywi* 
ście, że sprzedawał niżej cen 
rynkowych. 

Ciekawe, że zaułanie firmy 


leńszczyźnie rozegrał się wstrzą 
sający wypadek wskutek lekko- 
myślności. 

Grupka wyrostków znalazła 
w małej rzeczce pocisk artyle- 
ryjski, pochodzący zapewne z 
czasów wojny światowej, Oczy 
wiście chłopcy natychmiast 
przystąpili do rozbierania po- 
cisku. 


W trakcie tych manipulacyj 
nastąpił wybuch. którego skut- 
ki były straszliwe. Jeden z 
chłopców został rozszarpany na 
miejscu, a 6-ciu odniosło bar- 
zo ciężkie rany. Dodajmy, że 
rany odniósł również pewien pa 
terz, który w momencie wybu- 
hu pocisku znajdował się od- 
a I „I 


r 
Normandie zdobyła 


błek tną wstege 
„Normandie'”, która przepły- 
Ręła trasę Le Havre — Nowy 
ork w 4 dni 11 godzin 30 mi- 
dut, pobiła dotychczasowy re- 
kord, ustanowiony przez wło- 


ki statek  trensoceaniczny 
"Rex" (50.000 ton), o 2 godzi- 
Ry 28 minut. „Normandie” 


Klobyła tem samem „błękitną 
wstęgę” Atlantyku. 


trybunał 
KZI 


Czytelników 


Wiadomości krakowskich" 
Ważny tylko w dniu 5 czerwca 1935 r. 


do Ernsta było tak duże, że o- 
szustwa wyszły najaw dopiero 
po trzech latach. Firmie wre- 
szcie znudziło się wieczne ocze- 
kiwanie na gotówkę. Zażądano 
wyjaśnień od Ernsta. Ten zna- 
lazł pretekst i wyznaczył ter- 
min przesłania pieniędzy. Ale 
nie przesłał, a widząc, że grunt 
pali mu się pod nogami zlik- 
widował swe interesy w Łodzi i 
uciekł do Lwowa. 

Tymczasem brak wiadomości 
od Ernsta spowodował, że zaj- 
rzano do ksiąg. Ustalono, że za 
ległości wynoszą poważną su- 
mę 200.000 złotych. 

Zwrócono się o pomoc do po- 
licji Śledztwo, prowadzone w 
ciągu dłuższego czasu wykaza- 
ło, że Ernst prowadził podwój” 
ne życie. Przed swymi szełami 


odgrywał rolę statecznego kup- 
ca, a w rzeczywistości zarobio- 
ne pieniądze wydawał bez ogra 
niczeń w nocnych lokalach w 
Warszawie i w Łodzi. 
Poszukiwama za zaginionym 
trwały dość długo, aż olo zagad 


ka została rozwiązana. Widząc, 
że znajduje się w sytuacji bez 
wyjścia, Ernst napisał list do 
swej firmy, podał fatkyczny stan 
rzeczy i strzelił sobie w skroń. 
Sam sobie wymierzył sprawied- 
liwość. 


Pracownicy państwowi 
w przededniu awansów 


Koła urzędnicze oczekują, iż na í 
lipca r. b. dokonane będą awansć 
pracowników państwowych, Będzie 
to trzeci zkolei awans od chwili 
przeszeregowania pracowników, doko 
nanego przed półtora rokiem. 

Awanse lipcowe objąć i ają także 
pracowników kolejowych. Wsród ko- 
lejarzy znajdują się również tacy, któ 
rzy pełniąc wyżej kwalifikowane Oe 
bowiązki lub będąc driennie płatny- 
mi względnie kontraktowymi, zajmu- 
ją stanowiska przeznaczone dla sta- 
łych i etatowych pracowników, 


Jasnowidz wykrył zlodzieja 


Niezwykłe wydarzenie w towarzystwie 


W jednym z warszawskich 
towarzystw  ubezpieczeniowych 
zdarzyła się niezwykła kra- 
dzież. 

Po wyjściu urzędników z 
biurka jednego z nich zginęła w 
zagadkowych okolicznościach 
suma 1800 zł., stanowiąca całą 


gotowiznę kasy koleżeńskiej pra 
cowników towarzystwa. 

Dyrekcja, ani pracownicy nie 
mieli żadnych wątpliwości co do 
uczciwości wożnych, ale wyklu- 
czonem też było, aby kradzieży 
mogła się dopuścić jakaś osoba 
z poza biura. 


Romantyczne samobójstwo kochanków 


On miłość przypłacił życiem, ona dogorywa 


ŁÓDŹ, (Tel. wł). — Jak wia- 
domo, ulubionem miejscem scha 
dzeń i przechadzek łodzian jest 
lasek konstantynowski. Wczo* 
raj w tymże lasku rozległy się 
około godziny 10-ej wieczorem 
tajemnicze jęki. 

Usłyszał je pierwszy policjant, 
który akurat w tym czasie ob- 
chodził swój rewir. Natychmiast 


Świadczy to dobitnie o strasz 
nej sile wybuchu. Jęki rannych 
chłopców usłyszeli pracujący w 


pobiegł na miejsce i przy świet- 
le latarki elektrycznej ujrzał le- 
żące w krzakach zwłoki młode 
go mężczyzny, zaś opodał jączą 
cą kobietę. Przybyło Pogoto- 
wie i tajemniczą parę przewie- 
ziono do i. 

Doraźżne badanie lekarskie 
wykazało, że para zażyła więk- 
szą ilość kwasu solnego. Rezul- 


Chłopcy rozszarpani przez pocisk armatni 


Straszne skutki 


We wsi Swidrynowicze na Wi | dalony od miejsca o 400 mtr., polu wieśmiacy. Zajęto się ra- 


lekkomyślności 


tunkiem. Żywych przewieziono 
do Smorgoń. Ale po drodze 
| zmarły 4 ofiary wybuchu. 


Część mieszkańców porwali, jako zakładników 


LONDYN, (A. T. E) Z To- 
kio donoszą: Wpobliżu stacji 


Chunchuzi przerwali połącze 
nia telefoniczne, 


tat był ten, że mężczyzna przy- 
płacił to życiem, a kobieta żest 
umierająca. 

Zmarłym jest 25-letni fryzjer 
Czesław Kurek, towarzyszką je 
go 24-letnia Marta Kaczmarska, 
matka trzyletniej córeczki i żo- 
na szewca. 

Kaczmarska kochała się w 
Kurku. Utrzymywali ze sobą 
bliskie stosunki oczywiście w ta 
jemnicy przed Kaczmarskim. 
Krytycznego dnia oboje wyszli 
na spacer, przyczem Kaczmar- 
ska zabrała oszczędności męża 
w sumie 80 złotych. 

Narazie mrokiem tajemnicy 
otoczona jest przyczyna tragedji 
młodych kochanków. Policja pro 
wadzi dochodzenie. 


miast 
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Część mieszkańców uprowa- 


a następnie | dzono jako zakładnikćw, Straż 


Utsi-Mihe w Mandżurji bandy- | splondrowali miasto i podpalili| mandżurska przeszła na stronę 


ci dokonali nowego zuchwałe- 
go napadu. 


je. 


chunchuzów. W mieście spło- 


i nęło przeście 200 domów. 


Pieniadze z okupu za syna milionera trzymane są w ukryciu 
Władze policyjne otrzymują; fałszywe, bowiem dotychczas 


NOWY JORK, (A. T. EJ). — 
Policja amerykańska prowadzi 
w dalszym ciągu wytężoną ak 
cję, celem wykrycia sprawców 
porwania syna miljonera We- 
yerhdusera. 

W Tacoma przebywa 200 de 
tektywów związkowego urzę- 
du policji. Policja przypuszcza, 
że gangsterzy schronili się w 
górach w okolicy miasta Seat- 
tle, Prawdopodobnie nie należą 
oni do żadnej ze znanych band 


gangsterów. 
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BERLIN. (PAT). Senat kar- śmierć. 
i» u Rzeszy odrzu- | mann, : 
zgłoszoną przez pa-! swych troiga małych dzieci, nie 


Jak wiadomo, Juene- 
spowodowała śmierć 


lub „Bagatela“. 


bardzo wiele doniesień, doty- 
czących numerów banknotów, 
wpłaconych jako okup. Donie- 


żaden banknot z pieniędzy 
wpłaconych przez rodzinę We 
yerhäusera nie został puszczo- 


sienia te jednakże okazują się| ny w obieg. 
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ubezpieczeń 


Zwrócono się wówczas do zna 
nego w Warszawie jasnowidza 
O., który wobec braku czasu 
skierował informujących się do 
swej uczenicy, niemniej od swe 
go mistrza obdarzonej darem 
jasnowidzenia. 

Gdy opowiedziano jej o oko: 
licznościach, w jakich podręcze 
na kasa zaginęła, wróżka kaza* 
ła sobie przedłożyć listę wszyst 
kich pracowników towarzystwa 
ubezpieczeń. Następnie po głęb 
szym namyśle wskazała nazwie 
sko jednego z inkasentów. Naa 
domiar określiła jak najdokłaa 
dniej jego rysopis. / 
ecni nie chcieli wierzyć. 
Wskazany inkasent uchodził zh 
wzór uczciwości. Od kilku lat 
inkasował na mieście znaczne 
sumy pieniężne dla firmy i ni- 
gdy nie brakowało nawet groe 
sza. 

Jasnowidząca wówczas opo» 
wiedziała przebieg kradzieży, 
Wskazany przez nią inkasenf 
wykorzystał chwilę, kiedy kole 

zy wszyscy ubierali się w przy 
ległej szatni. W pokoju byli 
waj woźni, odwróceni tyłem; 
pogrążeni w głośnej rozmowie. 
tym momencie sprawca przy 
gotowanym kluczem otworzył 
szufiadkę biurka i zagarnął go- 
tówkę, będąc pewny, iż prze» 
stępstwo nigdy się nie wyda. 

Nazajutrz po bytności u wróż 
ki — dyrektor towarzystwa wee 
zwał inkasenta do gabineu i o» 
świadczył mu, że o kradzieży 
wszystko wie. [Inkasent przy- 
znał się do kradzieży i obiecał 
gotówkę zwrócić. Wydalono go 
z posady. 


OD ŚWITU DO NOCY 


Ubiegłej nocy na mieszkanie bys 
łego króla Sjamu w Chranleigh-Sure 
ry dokonano najścia rabunkowego. 
Włamywacze zrabowali cenne klejne 
ty eks-królowej Siamu wartości po» 
wyżej 6000 funtów, 

* 


Samolot transatlantycki .„Centaur" 
po raz pierwszy przywiózł pocztę do 
Ameryki Pałudniowej z Dakaru, Lot 
trwał 14 godzin 52 minuty. 


Szojka złodziejska w trupiarni szpitalnej 


Nocy wczorajszej włamali 
się złodzieje do szpitala św. 
Ducha. amywacze dostali 
się do gmachu od podwórza i 
weszli przez okno, Skradli na- 
rzędzia chirurgiczne, poczem 
weszli do trupiarni i przeszu- 
kali ubrania trzech nieboszczy 
ków, z których jeden leżał już 
w trumnie. Złodzieje i temu 
| nieboszczykowi nie przepuści 
R wywracając kieszenie. 


Szmery w trupiarni usłysza- 
ła jedna z sióstr i zaczęła krzy 
czeć, W szpitalu powstał a- 
larm. Złodzieje wskutek alar- 
mu wybiegli z trupiarni i ukry 
li się w podwórzu. 

Jeden ze złodziejów, który 
skradł damskie futro, zarzucił 
sobie futro na głowę i z wrzas 
kiem biegł przez podwórze, 


chcąc w ten sposób nastraszyć |' 


służbę szpitalną i uciec przez 


ogród na ulicę Leszno, Nie u- 
dało się i dwóch złodziejów po 
chwycono. 

Było ich podobno trzech, je- 
den jednak zbiegł. Łupy im ode 
brano. Złodziejami okazali się 
Wacław Gochna, nigczie nie- 
meldowany, stary kryminalista 


wielokrotnie karany i nowic- 
iusz, jeszcze nieznany policji 
Józef Więckowski, (Pańska 


94). Obu osadzono w areszcie, 


Jest do 


objęcia 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE  kolektura 


„Szukasz szczęścia? — wstąp na chwilę!“ 


Centrala: NOWY ŚWIAT 68. Oddziały: KRAK. PRZEDM. 87, NOWY ŚWIAT 30, MARSZAŁKOWSKA 86, CHŁODNA 68. 63396r 
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POSADA milionera 


Wspomnienia o Marszałku z chmurnych dni jego życi? 


Zamach napsiag carski 


3. PLAN PIŁSUDSKIEGO 


W styczniu 1908 roku w za- 
konspirowanym lokalu w War 
szawie odbyło się zebranie czo 
łowych przedstawicieli bojo- 
wej organizacji  dawnieiszej 
PPS. W owym to czasie fak- 
tem stało się rozbicie PPS na 
dwa odłamy: PPS — lewica i 
PPS — frakcja rewolucyjna. 


„Fracy” jak ich popularnie na 
zywali w dalszym ciągu prowa 
dzili robotę bojową. 

We wspomnianem mieszka- 
niu, bardzo zręcznie zakonspi- 
rowanem, zebrani byli najwy- 
bitniejsi przedstawiciele tej or 
śanizacji. Zebrali się przy :ed- 
nym stole: Józef Piłsudski, A- 
leksander Prystor, Montwił-Mi 
recki (jak wiadomo, został póź 
niej stracony na stokach Cyta- 
deli) i Tomasz Arciszewski. 

Pierwszy zabrał głos Piłsud- 
ski. Tonem stanowczym o- 
świadczył: 
| — Ostatnie zamachy na rzą 
dowe, carskie kasy nie 
się. I z tego powodu kasa par- 
tyjna jest niemal pusta. A pie- 
niądze są nam potrzebne. Na 
prowadzenie roboty partyjnej, 
na obrońców dla więźniów po- 
litycznych, na zakup broni za- 


udały | 


Metaliczny głos byłego więż| 
nia Cytadeli wywierał potężne 
wrażenie. Obecni z niesłycha- 
ną uwagą słuchali jego słów. 

Po chwili głos zabrał Mon- 
wił-Mirecki. 

— Ziuk ma rację (w kołach 
partyjnych Piłsudski używał 
pseudonimów „Wiktor” i 
„Ziuk'). Musimy dokonać za- 
machu, któryby  przewyższył 
wszystkie dotychczasowe. Do- 
póki jesteśmy na wolności win 
niśmy postarać się dla partji o 
taką sumę, któraby wystarczy- 
ła na dłuższy przeciąg czasu. 
Dotychczasowe napady, toż to 
dziecinne zabawy. Raz wreszcie 
skończmy z tem. Powinniśmy 
dokonać takiego zamachu, który 
z jednej strony wywoła ogólne 


zee a z drugiej dostar- | 


granicą. Nasza sytuacja pogar- 
sza się z dnia na dzień. I może 
być katastrofalna, jeśli które- 
goś dnia nie zdobędziemy więk 
szej sumy. W tych warunkach 
proponuię zorganizowanie Za- 
machu na jakąś dużą kasę rzą- 


dową, tak by można było odra Czytelnicy, jak zwykle, 


zu zyskać z pół miljona rubli 


zy poważną sumę pieniędzy. | 

— Według mnie — odezwał 
się Prystor,—teror policyjny w 
Kongresówce jest tak wielki, że 
nie można myśleć o powodze- 
niu najmniejszej choćby wy- 
prawy. Nie zapominajcie, że w 
ciągu ostatnich trzech lat prze- 


; pośładził 


prowadziliśmy nienotowaną ilość 
zamachów. Moim zdaniem, to, 
co proponuje Ziuk, a podtrzymu 
je Grzegorz (Montwiłł - Mirec 
ki) winno być przeprowadzone 
w jakiejś zapadłej gubernji ro 
syjskiej, gdzie policja absolut- 
nie nie jest przygotowana do 
takich napadów, 


— Bogdan (Prystor) ma ra- 
cję — Piłsudski nerwowo ude- 
rzył ręką o blat stołu, a potem 
gęstą brodę, którą 
miał w owym czasie.—Słuszne 
jest rozumowanie Bogdana. Na 
sza organizacja jest zbyt znana 
każdemu stupajce i szpiclowi w 
Kongresówce. Į dlatego boję 
się, że w wypadku, gdy zorgani- 
zujemy napad w Kongresówce 
może się to nie udać, a wów- 


czas niepotrzebnie stracimy 
energję i czas. Mam wobec ie- 
go inną propozycję. 

— Słuchamy —  odezwano 
się chórem. 


— Wiecie, że pochodzę z Wi- 
leńszczyzny. Znam tam każdą 
dziurę, Uważam, że tam najle- 


Pod sąd opinii Rodziny Czytelniczej 


(o robić, gdy mąz ma kochanke 


P. H. S. prosi naszą Rodzinę 
Czytelniczą o zabranie głosu 
w jej sprawie, którą poniżej wy 
łuszcza. W nadziei, że nasi 
chęt- 


nie pośpieszą z wygłoszeniem, 


NA MAŁEJ WOKANDZEE... 
Pieniądze w błocie 


(A. E.) Był słotny dzień. U- 
lica Franciszkańska tonęła w 
błocie, jednak panowie Izrael 
Ajbeszyc i Samuel Kobryk kro 
czyli sobie spokojnie chodni- 
kiem, rozprawiając a marnoś- 
ciach tego świata, 

Nagle pan Ajbeszyc zatrzy- 

mał się, spojrzał w rynsztok i 
rzekł: . 
— (o pan mi powiesz do te- 
go rynsztoka, panie Kobryk? 
Patrzno pan uważnie: Tam w 
błocie leżą pieniądze! 

— Ile pieniędzy? — zaintere 
sował się pan Kobryk, wycią: 
gając z kieszeni okulary. 

— Jeden grosz — odparł pan 
Ajbeszyc. — Zobaczno pan, co 
za zdarzenie. Chodzi sobie czło 
wiek ulicą i znajduje gotówkę! 

— Rzeczywiście! — potwier- 
dził pan Kobryk, przykucnąw- 
szy nad rynsztokiem. — Grosz! 
Znaleźliśmy grosz. 

— Przepraszam się z pa- 
nem — wtrącił pan Ajbeszyc. 
— Nie znaleźliśmy, tylko zna- 
lazłem. l nie pan, tylko ja, pa- 
nie Kobryk. 

— Panie Ajbeszyc, pan się 
myli. Gdyby pan wziął do rąk, 
to wtedyby się nazywało, że to 
pan znalazł. Ale co się będzie- 
my kłócić? Przecież pan nie 
pójdzie być taki chciwy, żeby 
przez jednego grosza paskudzicć 
sobie palce z błotem! 

— Pan się pyta! Naturalnie, 


że nie. Co to jest grosz? To) obu 


jest tyle, co nic. A nawet jesz- 
cze mniej, bo niepotrzebnie za- 
biera miejsce w kieszeni! 

— Masz pan rację, żebyś pan 
sto dwadzieścia lat żył, panie 


Ajbeszyc. Mało brakowało, a 
przez tego jednego grosza po- 
trzebowalibyśmy zaczynać się 
kłócić. 

— Rzeczywiście, rzeczywi- 
ście — pokiwał głową pan Ajbe 
szyc. — Kto pójdzie wyciągać 
jednego grosza z błota? Chyba 
jakiś szmondak! 

— Naprawdę tylko szmon- 
dak. Ale wiesz pan co? — za- 
stanowił się pan Kobryk. — Jak 
my stąd odejdziemy, to mogą 
przyjść inne dwa obywatele, zo 
baczą tego grosza i zaczną się 
o niego kłócić. Poco mają się 
kłócić? Już lepiej ja go pod- 
niosę i włożę do kieszeni! 

I pan Kobryk wyciągnął rękę 
po monetę. 

— Zaczekajno pan! — rzekł 
wówczas pan Aibeszyc, odpy- 
chając Kobryka. — Poco masz 


swych opinji w tej sprawie, u- 
przejmie prosimy o nadsyłanie 
nam listów z zaznaczeniem na 
kopercie: „Pod sąd opinii”, A 
oto list p. H. S., poddającej się 
pod sąd opinji naszej Rodziny 
Czytelniczej. 

„Wielce Szanowny Panie Re- 
daktorze! 

Jako stała czytelniczka i pre- 
numeratorka pisma „Ostatnich 
Wiadomości? proszę i błagam 
jego Czytelników o wypowiedze 
nie się w mojej sprawie. 

W 1923 r. wyszłam zamąż za 
elektrotechnika. Był to chwa- 
cki, przystojny kawałer i umiał 
prędko zawierać znajomości z 
pannami, umiał się każdej pan- 
nie przypodobać, czy: to śpie- 
wem, czy tańcem, czy flirtem. 

Miał wtenczas lat 23, a ja 22. 
Wzrostu jest niskiego, ale spry- 
ciarz, jak się patrzy, i energicz- 
ny, nie pantołlarz. Małżeństwo 
nasze niby zawarte było z mi- 
łości, bo posagu nie miałam, ma 
jąc biedną matkę i takichże 4 
braci i 2 siostry, 

Mąż mój od samego początku 
pracował w firmie elektrotech-, 
nicznej w Warszawie do jesieni 
1933 r. Wracał do domu z pra- 
cy prawie codzień późno w nocy 
o 12, albo i o 2, a nawet później, 


piej byłoby przeprowadzić po- 
ważną robotę. Policja nie jest 
tam tak czujna, jej wzrok nie 
jest tak ostry, słuch nie jest 


zbyt czuły, Tylko tam udać 
się może nasz plan. 
— Plan jest świetny — za- | 


uważył Arciszewski — ale o ile 
się domyślam trudno będzie w | 
tej okolicy natrafić na kasę, któ 
raby wiozła większą ilość pie- 
niędzy. Najwyżej można tam 
liczyć na 50.000 rubli. A to jest! 
mało. | 

— À na przejeżdżający po- 
ciąg wiozący pieniądze — znie- | 
nacka zapytał Montwiłł. 


— Napad na pociąg to nie 


jest rzecz łatwa — mruknął, 
Prystor. 
— Oczywiście — odpowie- 


dział Montwiłł — ale chyba pa 
miętacie Rogów. Nasi chłopcy 
potrafią i trudniejsze rzeczy 
przeprowadzić. 

Mimowoli wszyscy spojrzeli 
na Piłsudskiego. Co powie mil 
czący Ziuk? 

Dalszy ciąś nastąpi. 
Miecz. Gór. 


ale zawsze jak co mówiłam, 
miał dużo wykrętów na każde 
je pytanie, gdzie był*i co ro- 
ił. 

Usprawiedliwiał się, że był u 
mego żonatego brata i tam grał 
w karty, innym razem, że długo 
pracował i po wyjściu zaszedł do 
kolegi, z którym się spotkał na 
ulicy it. d. Tak się ciągnęło do 
roku bieżącego. Gdy przestał 
pracować w firmie, tem bardziej 
jeszcze zaczął mnie opuszczać 
i późno wracać, a nawet sam kie 
dys przyszedłszy późno w no- 
cy, oznajmił mi, iż ma już od 
roku kochankę i bije się z my- 
ślami co robić, którą wybrać: 
czy mnie, czy kochankę. Dużo 
nie da sobie mówić, tylko po- 
wtarza, że jak mi się nie podo- 
ba, to mogę go porzucić. Dom 
zaniedbany, bo za mieszkanie 
jesteśmy winni 100 złotych, za- 
robki ma małe, bo ma niestałą 
pracę, a i z tej podejrzewam, 
że mi wszystkiego nie oddaje. 
Pomimo, iż dzieci nie mamy, 
ale zapasowych pieniędzy tak- 
że nie. Martwię się i rozpaczam 
do okropności, bezsilna jestem 
i nie wiem co mam dalej po- 
cząć. Błagum i proszę Czytel- 
ników o radę, co mam robić 
dalej.” 


się pan męczyć? Już lepiej ja | emmm 


go podniosę! 

— Ja pana nie proszę o po- 
moc! — odparł ze złością pan 
Kobryk, trzymając Ajbeszyca 
za ręce. — Nie jestem, broń Bo- 
że, kaleka, sam sobie dam radę! 

— Puszczaj pan moje ręce w 
te chwile! — krzyknął zdener- 
wowany Ajbeszyc — bo pana 
powiem, że pan jesteś łobuz! 

— Wypluń pan te brzydkie 
słowo, bo pana zaraz po pysku. 
dam! 

— Po pysku? 
krew po pysku! 

Rozpoczęła się bójka, która 
obywateli zaprowadziła 
przed oblicze Sądu Grodzkiego 
(Oddział 4), jako oskarżonych 
o zakłócenie spokoju. 


Masz psia- 


| Wyrok: dwa dni aresztu z za- 


wieszeniem. 


ŚRODA 
6.30 Pieśń. 6.33 Pobudka. 6.36 Gim 
nastyka 6.50 Muzyka. 7.25 Muzyka. 
12.05 Sekstet Stefana Rachonia 12.50 


Chwilka dla kobiet. 13.05 Płyty. 
15.35 Przegląd giełdowy. 15.45 Płyty. 
16.00 „Wizyta w Ogrodz e Jorda- 
nowskim'. 16.30 Odczyt. 16.45 Wo- 
kalna „Czwórka harcerska", 17.00 
„Zdobycze współczesnej zoologii”. 
17.15 Muzyka 


współczesna dla nie- 
dowiarków 18.00 Duety na 2 sopra- 
ny. 18.15 Teatr Wyobraźni. 18.30 
„Skrzynka techniczna” 1845 Muzy- 
ka symfoniczna. 19.15 Pogadanka rol 


i PROGRAM RADJOWY 


CHÓR HARCERZY 

Coraz baczniejszą uwagę zwraca 
Polskie Radjo na uaktywnienie mu- 
zyczne młodzieży. Najlepszym środ- 
kiem do tego celu jest nadawanie 
audycyj wykonywanych pizez mło- 
dzież. Dnia 5.VĪ o godz. 16.45 zapro 
silo Polskie Radio przed mikrofon 
chór harcerzy, 

„MUZYKA WSPÓŁCZFSNĄ 


Pan Michał Kondracki w dniu s.yl! któregoby zbudzono w nocy í 


o godz. 17.13 w cyklu pogadanek ob 
iętych tytułem „Muzyka współczes: 
na dla niedowiarków", przejdzie do 
współczesnej muzyki rosyjskiej na 
emigracji (Strawiński, Prokofjew i 


nicza. 19.25 Wiadomości sportowe 
19.35 Krótki recital wiolonczelowy.| l d 
19.50 Pogadanka aktualna. 20.00 | 


Płyty 20.55 „Jak pracujemy i żyje-| 
my w Polsce". 21.00 Koncert chop:-, 
nowski, 2130 Odczyt w "ku espe 
ranckim. 21.40 Pieśni polskich kom- 
pozytorów. 2209 Koncert reklamo- 


"wy. 22.15 Mała orkiestra P. R. 


DUETY NA DWA SOPRANY 

Rozgłośnia warszawska nadaje dn. 
3VI o godz. 18.00 ciekawą audycję, 
mianowicie duety na dwa  soprany. 
a więc kompozycje w niecodziennem 
zestawieniu dźwiękowem. Wykonu- 
ią je: Zolja Temnicka i Irena Bardgal 


e oo 
Dr. med. SZTERN Senatorska $ 


ZŁE POŁĄCZENIA 


Różnego rodzaju bywają złe 
połączenia. Znałem naprzykład 
pewnych młodych ludzi, którzy 
mieli się połączyć na ślubnym 
kobiercu, a jednak do tego nie 
doszło, bo charaktery ich nie 
zgadzały się ze sobą. On był 
chłopak wesoły z humorem, je- 
go narzeczona zaś była w sta- 
nie poważnym. 

Bywałem także częstym go- 
ściem u pewnego małżeństwa, 
które powinno jak najszybciej 
rozłączyć się na zawsze. a 
była strasznie przesadna, bo jak 
miała dzieci to odrazu trojaczki, 
a on był tak mało spostrzegaw" 
czy, że nie wiedział, że te tro- 
jaczki są nie jego. 

Co się tyczy połączeń telefo- 
nicznych, to zdarzają się one 
tak samo często, jak i wówczas 
gdy nie było automatów. Dzwo- 
nię naprzykład o północy, w 
pewnej ważnej sprawie, do re- 
dakcji. 

— Redakcja? 

— Skąd? Tu mówi A. Tort i 
spółka, skład manufaktury, pry 
watne mieszkanie też — odzy* 
wa się jakiś zaspany głos. 

— Przepraszam, 

Dzwonię po raz drugi. 

— Redakcja? — pytam. 

— Jaka redakcja? Tu znów 
mówi Torl. Możebyś pan tak 
przestałeś budzić mnie wśród 
ciemnej nocy. Ja już dwa razy 
wychodzę w koszuli z łóżka do 
tego telefonu... 


— Przepraszam pana bardzo. | 


ale to nie moja wina, aparat źle 
iączy. 

Dzwonię po raz trzeci i znów 
jestem połączony z panem Tor- 
tem, który jest poprostu na 
mnie wściekły. Mówię do nie- 
go, jak umiem najdelikatniej: 

— Słodki panie tort... proszę 


wybaczyć... 
— Cholera ciężka! Jestem 
słodki, kawałek mój kosztuje 


dwadzieścia groszy, jutro psia” 
krew pójdę spać do jakiej cu- 
kierni, a jak pan jeszcze raz za“ 
dyndasz to nie pan mnie, a Tort 
pana pójdzie zjeść. 
Biedny pan Tort i spółka 
— pomyślałem sobie, ale sto” 
kroć razy byłby biedniejszy, daj 
my na to, abonent o nazwisku 
Niedźwiedź, do którego zadzwo 
nionoby naumyślnie i zapytano: 
kiedy będzie występował w cyr 
ku, albo też do pana Łabędzia 
z zapytaniem, czy jego żonć 
zniosła już jajko? 
A jakby się czuł pan Tygrys 


poproszono grzecznie, żeby ryk* 
nał? 

Lepiej chyba nie próbować 
ieżeli wogóle abonenci telefo” 
niczni, o takich nazwiskac 
istnieją. 


Nikodem Zdun. 


(przy pl Teatralnym) Wenerys 
pęcherza, dróg moczowych, ple 
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(m.). Przed paru dniami przy- 
jechał z Włoch do Nowego Jor- 
ku słynny w Europie i poza 
oceanem inspektor policji, Ma- 
towitz. Na dworcu witało go 
setki wyższych urzędników po- 
cyjnych z prezydentem policji 
ną czele. 

Któż to jest inspektor Mato- 
l witz? Z nazwiskiem jego łączy 
się istotnie niesamowita histor- 
ja, która w swoim czasie wywo 
fala zainteresowanie nietylko w 
Europie ale i na całym świecie. 
I proszę tylko pomyśleć, Po- 
czynając od roku 1920 inspektor 
Matowitz był wyłącznie zajęty 
pogonią za szefem bandy gang- 
sterów. Pogoń odbywała się nie 
| tylko w Stanach Zjednoczo- 
| nych, ale przeniosła się i do 
Europy. 
| Rozpoczęło się od tego, że 
wkrótce po zakończeniu wojny 
_ światowej emigrant włoski, An- 
gelo Amato zorganizował na te 
renie St. Zjednoczonych bandę 
rabusiów, która uwzięła się na 
| wszystkie kasy czy to banków 
| czy to mieszkań prywatnych. 
| Rabowano w == 4 bezczelny, 
' zuchwały, a ofiary biedniały... 
W ciągu kilku tygodni banda 
zorganizowała 6 napadów i w re 
zultacie łupem jej stało się nie- 
mniej jak miljon dolarów. 
Policja rozpoczęła walkę z 
gangsterami. Oczywiście, że 
wszystko odbywało się meto- 
| dycznie, z planem. Urządzano 
| Foo, wysyłano najzdolniej- 
szych detektywów, ale rezultat 
O BDO 


ZABIJA 


| ady | sm i Pe wy- 
tmaczyli już rwsze posiedzenie 
| cial  ustawodówczych,  zwołanych 
Przez p. Piezydenia Rzplitej na sesję 
| Badzwyczajną. Zakres prac tej sesji 
Został ściśle określony zarządzeniem 
Prezydenta Rzplitej i obejmuje: usta- 
| wę e wybórae Prczydenta Rzplitej o 
taz ordynacje wyborcze do Sejmu i 
Senatu, 
Uchwalenie wymienionych ustaw 
o silę koniecznością w zwązku z 
| Wejściem w życie nowej Konstytucji, 
| siedzenia Sejmu i Se- 
ùatu odbędą się w czwartek i 
młały jedynie na celu uczczenie pā- 
mięci Marszałka Piłsudskiego. Posie- 
dzenia będą mały charakter żałob- 
Rej uroczystości, Na posiedzeniach 
| Ych parlament polski złoży hołd 
wórcy i Budowniczemu Polski Mar 
| kałkowi Piłsudskiemu. 
Przemówienia wygłoszą marszałek 
Świ *, Oraz marszałek Se- 
| Ratu Raczkiewicz. Dopiero na następ 
| dem posiedzeniu, a więc w piątek 
| Sejm przystąpi do pracy mad zgłoszo 
Demi przez klub BB wnioskami, 
| Wszystkie wnioski zosianą odesła 
| Be do komisji, która niezwłocznie 
Przystąpi do pracy. W kuluarach par 
| a a WE 


| Ostatna z seryl spółek 
koleżeńskich 


ółka Ostatnia grupa z serji spółek kole 
sto” | %ńskich, które nabyły poszczególne 
„ daj ki u-ru 143170, są uwidacznie- 
isku Ri poniżej na folografji, trzej urzęd- 


| Ney Starostwa w Katowicach. 


wać: Podzielili się oni 10.000 ełotych, 
Jefo’ | fire ua wspomniany numer w IV-ej 
kach ae 32-ej Loterji Państwowej pa- 


wygrana 50.000 zł. Obecnie, zao- 
trzywszy się w losy do 32-ei Lo- 
Ki, która, oprócz zwykłych 
Mch Klas, daje jeszcze 
“istnienie gwiazdkowe, 
p scierpliwością wyniku 
© klasy. rozpoczynającego 
u 195. m 


czte- 
bezpłatne 
oczekują e 
ciegnienia 
się w 


OWADY 
iROBACTWO 


Hołd Sejmu i Senatu 


rozporznie naczwyczajną sesję parlamentu 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


15 lut trwał poście za przestępcą 


Niezwykły herszt bandy gangsterów 


był stale ten sam: policja szu- 
kała a banda organizowała no- 
we, bardziej jeszcze zuchwałe 
napady. Ten stan rzeczy trwał 
do roku 1920. 

W tym to roku naskutek 
poufnych informacyj policja 
wpadia na trop bandy. Krytycz 
nego dnia policja otoczyła me- 
linę, gdzie znajdowali się rabi- 
sie. W akcji brało udział kilka 
plutonów policji. Zawiązała się 
walka i udało się wszystkich 
wyłapać. 

Ale najważniejszy rabuś Ąn- 
gelo Amato, wódz bandy w o- 
statniej chwili wyskoczył z ok- 
ną i znikł. W akcji przeciwko 
bandzie brał wtedy udział mło- i 
dy inspektor policji, Matowitz. 


Bezpośrednio po zlikwidowa- 
niu groźnej bandy za co resztą 
Matowitz: został specjalnie wy: | 
różniony, inspektor zameldował. 
się u wyższych władz. Prosił o 
pozwolenie zorganizowania po-; 
ścigu na własną rękę za nie- 
uchwytnym Amato. Otrzymaw 
szy zezwolenie Matowitz przy- 
stąpił do pracy. 


J 


| spektora... 


Upływały dnie, tygodnie, mie! 
siące, lata a żadnych wiadomo- . 
ści nie było od Matowitza. | 
Wszyscy byli przekonani, że Ma | 
towitz albo padł od zdradziec- | 
kiej kuli bandyty lub też spot- 
kała go inna przygoda... 


A tymczasem Matowitz żyłi 
działał. Szedł jak cień za Ama- 
to, ścigał go na każdym kroku. 
Nieraz spotykał się z nim. Czyj 
to w cukierni czy w jakiejś knaj 
pie. Nie było jednak odpowied 
niej sytuacji do wystąpienia, Ma 
towitz czekał na odpowiedni mo į 
ment. Cierpliwość jego bynaj- 
mniej nie wyczerpała się, 


I wreszcie po 15 latach Mato 


` witz zacisnął tak silnie pętlę, że 


Amato nie miał innej rady jak 
bezwolnie oddać się w ręce in- 
Amato został aresz 
towany. Ale Matowitz nie opu- 


| szczał swego „ulubieńca“. 


Był na rozprawie sądowej i 
gdy usłyszał wyrok skazujący 
Amato na 30 lat więzienia wró- 
cił do rodzinnego Nowego Jor 
ku. 


Trafiło ono do wielu ludzi, któż 
rzy nabyli u nas los loteryiny 
1 umieli czekać swej kalei. 
Bierzcie przykład z łych 
szczęśliwców i nabądźcie unas 
szczęśliwy los. Nie zwlekają 
cie, bo inni W'as ubiegną. 


KOLEKTURA 


” 


Warszawa, Centrala: ul. Nowy-Świał Nr. 19. 
Oddziały: Marszałkowska 129, Chłodna 20, Nowy.Świał 53 
Praga—Wileńska 11. Wilno=Wielka 6. 


Losy 1-ej 


klasy już są do nabycia. Ciqgnienie 19 czerwca rh 
Cena losu: — 40 zł; ćwiartka — 10 zł. 


Zamówienia zamiejscawe załatwiamy adwrałną pacztą. Kanta P K O. 7192 


Książę Bielski, pupii królewski-iafszerzem 


Proces sądowy, kłóry odsłania przestępstwa arystokrałów 


Wczoraj w warszawskim Są 
dzie Okręgowym rozpoczął się 
wielki proces, w którym w roli| 
oskarżonych występują dwaj 
znani w szerokich kołach to- 
warzyskich stolicy Zygmunt 
Wańkowicz i Edward Bielski. 

DYREKTOR W STROJU 

WIĘZIENNYM 

Zygmunt Wańkowicz, który 


lementarnych nszczają, że pra- 
ce Sejmu i Sinan oobil do kad 
bieżącego miesiąca. Po uchwaleniu 
ordynacji wyborczej do ciał ustawo- 
dawczych aktualnem stan'e się ter- 
min nowych wyborów. Wedle ogólne 
go przekonania, wybory odbędą się 
jeszcze w ciągu lata, 

Z uchwaleniem ustawy o sposobie 
wyboru Prezydenta Rzplitej i nowej 
ordynacji wyborczej do Sejmu i Sena 
tu zakończy się kadencja 5-letnia 0- 
becnych ciał ustawodawczych. 
po. moc ammo | | ziNiĘEoiE =) 


Organizacje zawodowe 
w sprawie ur:.opów letnich 
na kolejach 


Organizacje kolejarzy postanowiły 
wystąpić do min'sterstwa komuvika- 
! cji o nowe uregulowanie kwestji ur- 
| lopów na kolejach, W wielu działach 
służby kolejowej, jak np. w służbie 
drogowej, lato jest właściwym sezo- 
nem pracy, wobec czego pracownicy 


[EE W Z W. Z W A 


mają szczególne utrudnienia w wyko 

rzystaniu ciepiej pory roku dla po- 
wypocz 

wania w bndżecie kolejowym kredy- 

tów na zastępstwa ze względów Osz- 


trzeb ch, 

Trudności w wykorzystaniu uriopu 
w okresie letnim wynikają ze skas 
czędnościowych, Kolejarze zabiegają 
o reformę zagadnienia urlopowego w 
kolejnictwie przez kre 
dytów na zastępstwa, uwzględnienie 
letn'ch miesięcy przy  przydziałach 
letnich urlopów i rozszerzenie upraw 
nień urlopowych pracowników Br] 
cznych, 


zasiadł na ławie w szarym mun 
durze więźnia i pod eskortą po 
licji, z tego miejsca nie robił 
wrażenia człowieka ongiś bar- 
dzo majętnego i byłego dyrek- 
tora Banku Ziemiańskiego A 
jednak był nim istotnie. Prze- 
stępstwa, jakich się dopuścił na 
zajmowanem stanowisku, i wy- 
rok 3 lat więzienia, który o- 
becnie odsiaduje, uczynił z nie 
$o postać przeciętną, jaką się 
aż nazbyt często widzi na la- 
wie podsądnych. 
KSIĄŻĘ NA ŁAWIE 
OSKARŻONYCH 

Obok Wańkowicza w możii- 
wie najdalszej odległości za- 
siadł drugi oskarżony Edward 
Bielski, tytułujący się księ- 
ciem. Ponoć wywodzi się ze sta 
rego rodu książęcego na Li- 
twie. Złośliwi twierdzą, że tytuł 
księcia został potwierdzony 
przez zdetronizowanego króla 
hiszpańskiego Alfonsa XIII. 

To wszystko nie zmienia fak 
tu, że olbrzymi akt oskarżenia, 
spisany na 70 stronach druku, 
zarzuca oskarżonym aż nazbyt 
pospolite przestępstwa. doko- 
nywane z chęci zysku. 


POSPOLITE PRZESTĘPSTWA 
BOGACZA 

Ks. Bielski był właścicielem 
ogromnego majątku Attaczy- 
zna, willi Chocza Kaszubska na 
Helu i dzierżawcą domeny pań 
stwowej Kończewice w pow. 
toruńskim. 

Zygmunt Wańkowicz był dy- 
rektorem działu parcelacyjnego 
w Banku Ziemiańskim. 

Obydwaj są spowinowaceni 
ze sobą oraz z byłym ministrem 
rolnictwa, hr. Leonem Janta- 
Połczyńskim. | 

Ks. Bielski założył celem par! 
celacji ziemi na Kack, a w 


OWO O ZE Z M Z OO ZZ Z OOO OO EE EE O 


szczególności swojej posiadłości 
Attaczyzna spółkę „Koloniza- 
tor'. Po pewnym czasie intere 
sy spółki tej przejął Bank Zie- 
miański, a to naskutek inter- 
wencyj Wańkowicza. Między in 
nemi „Kolonizator' miał przy 
stąpić do maj. Runowo, stano- 
wiącego ongiś wiasność słynne 
go kanclerza niemieckiego z do 
by wojny Bethmańa-Hollwega. 


WEKSLE Z FAŁSZYWYM 
PODPISEM KSIĘCIA 

Interesy „Kolonizatora”, jak 
widać, nie były świetne. Wań- 
kowicz wraz z Bielskim, chcąc 
je uzdrowić, weszli w porozu- 
mienie i zaczęły się między ni- 
mi skomplikowane czynności ii 
nansowe, żyrowanie grzeczno- 
ściowych weksli i t. d. Ale po 
pewnym czasie na rynku uka- 
zały się weksle z podpisem Biel 
skiego, które wobec niewyku- 
pienia w terminie, zostały za- 
protestowane. Bielski odmówił 
wykupu, oświadczając. iż są 
słałszowane. 

Wańkowicz, którego posądził 
o to, przyznał się do podrobie- 
nia weksli i odpowiednie c- 
świadczenie złożył na piśmie. 
Bielski żądał tego, chcąc, jak 
twierdził, mieć taki dowód dla 
siebie, wyłącznie, by zmusić 
Wańkowicza do wejścia na dro 
śę uczciwą Ale nie na wiele 
się to zdało. Wańkowicz przy- 
właszczył sobie 25 tysięcy do- 
larów i 30.000 zł, złożonych 
wekslami przez klienta Banku 
Ziemiańskiego. Wydalony z 
Banku skazany został właśnie 
na 3 lata więzienia. 

SENSACYJNA SKARGA 

B. MINISTRA 

W tym mniej więcej czasie 
do Urzędu Śledczego wpłynęło 
sensacyjne doniesienie b. min. 


Już przed 800 laty znano gazy trujące 


Sensacyine odkrycie uczonego sowieckiego 


RYGA, (A. T. E). Według 


doniesień z Moskwy, archeolog 
><» 


BEZROBOCIE MALEJE 
Ilość bezrobotnych  zerejestrowa- 
nych w dniu 1 czerwca ‘osla w 
całym kraju 413.882 osób. Ozuacza 
to dalsze zmniejszenie się liczby bez 


robotnych o 19.334 osób. 
W Warszawie zarejestrowanych 
było 28.733 (mniej 117), w Łodzi 


32.728 (mniej 1372), na Górnym Śląs 
ku — 121,852 (mniej 1223) osób. 


sowiecki Mason odnalazł w jed 
nem z archiwów w Turkiesta- 
nie sowieckim. starożytną re- 
ceptę wyrabiania gazów trują- 
cych. 

Według dalszych badań, re- 
cepta ta pochodzi z XII wieku 
i używana była w ówczesnej 


wojnie wśród plemion Azji 
środkowej. 
Produkcia gazów trujących 


według tej recepty, trwała 70 
dni. Starożytni chemicy przy- 
$otowywali specjalny płyn, któ 
rym napełniano balony, wybu- 
chające czarnym zjadliwym dy 
mem, zatruwającym powietrze. 


W ten sposób na podstawie 
dokumentów stwierdzono, że 
już w XII wieku wojownicze 
plemiona uciekały się do ga- 
zów trujących podczas wojny. 


rolnictwa Janty-Połczyńskiego, 
że na mieście znajdują się w 0- 
biegu weksle z rzekomo jego 
wystawienia, które są sfałszo- 
wane. Podejrzenie padło odra- 
zu na Bielskiego. Wprawdzie 
ekspertyza kaligraficzna nie by 
ła dość kategoryczna, ale na 
Bielskiego wskazywały różne 
poszlaki. 

KSIĄŻĘ — FAŁSZERZEM 

Ks. Bielski wyparł się wszel- 
kiej winy. Wyciągnął posiada« 
ny list Wańkowicza o słałszo= 
waniu przez niego weksli, chcące 
w ten sposób całe śledztwo 
skierować w stronę Wańkowie 
cza. 

Dopiero po okazaniu tego listu 
Wankowiczowi okazało się, że 
Bielski chce podstępnie wyko- 
rzystać treść listu. 

CYNICZNE METODY 
KSIĘCIA 

Wańkowicz złożył sensacyj* 
ne zeznania. Twierdził, że ks. 
Bielski różnemi sposobami cy- 
nicznie starał się wpłynąć nań, 
by wziął całą winę na siebie, 
Między innemi wskazał na. 
wprost nie do wiary poczyna 
nia Bielskiego. 

Otóż kiedy stan interesów 
był prawie beznadziejny, Biel- 
ski „ubezpieczył Wańkowicza 
na życie w różnych towarzye= 
stwach  asekuracyjnych na oe 
$romne sumy pieniężne z tem, 
że premja asekuracyjna była 
zapisana na Bielskiego. 

KSIĄŻĘ NAMAWIAŁ DO 

KATASTROFY 
W SZWAJCARJI 

Bielski zakupił następnie mó 
tocykl i namawiał Wańkowi- 
cza, aby udał się na nim do 
Szwajcarji i tam spowodował 
katastrofę w górach, w której 
by wraz z motocyklem roztrza 
skałby się o skały. 

Z otrzymanej przez siebie pre 
mii Bielski zobowiązał się u- 
trzymywać żonę Wańkowicza i 
jego dzieci. Aresztowanie obu 
przecięło plany. 

Wańkowicz odpowiada za 
podrobienie weksli Bielskiego, 
Bielski — za sfałszowanie we- 
ksli min. Janta-Połczyńskiego i 
nakłanianie Wańkowicza do fał 
szyweśo samooskarżenia, 

Wczorajszy dzień upłynął na 
odczytaniu aktu oskarżenia. 

Proces potrwa do końca ty- 
godnia. We czwartek przed pul 
pitem świadków stanie b. min, 
Janta-Połczyński 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Wystep bandycki znanego złodzieja 


zakończył się niefortunnie. Kula dogoniła uciekiniera 


Na granicy powiatów nie- 
szawskiego i włocławskiego 
na wioząceśo pszenicę kupca 
zbożowego, Mieczysława Koio 
dziejskiego z Leopoldowa, na- 
padł bandyta i zażądał gotów- 


począł uciekać, ale pa 


ki, grożąc nożem 4 
Kołodziejski stawił opór i 
dobywszy rewolweru strzelił! 


dwukrotnie, raniąc bandytę w 
rękę. Rabuś mimo postrzału 
jakimś 


czasie upadł i został ujęty. , 

Umieszczono go w szpitalu; 
we Włocławku. Przy łóżku. 
czuwa policjant. Bandytą oka- 
zał się Anastazy Kubiak, zna- 


| 
I 
ny we Włocławku złodziej. | 


Pilnował, by inni nie kradii, bo sam kradł 


Właściciel składu zegarków | 
i sprzętu elektrotechnicznego, 
Moszek Rabiner, (Graniczna 
Nr. 10), po zamknięciu sklepu 
lub podczas swej nieobecności 


Fi 


powierzał sklep opiece woźne- 
go, Grzegorza Pluty. 

Pluta dobrze sklepi pilno- 
wał i żaden złodziej do sklepu 
się nie dostał. Ewentualnych 


WIADOMOŚCI 


NIESPODZIANKI W LIDZE 

(m). Ubiegła niedziela dostarczy- 
ła zwolennikom piłki nożnej kilka 
pierwszorzędnych niespodzianek, I 
tak 'nikt nie przewidywał, że osła- 
biona Legja potrafi na boisku War- 
szawianki pokonać drużynę gospoda 
rzy, albo że Cracovia, ostatnio le- 
gitymująca się jedynie porażkami, po 
trafi wywalczyć remis z mistrzem 
Polski, Ruchem. Przewidywano tyl- 
ko zwycięstwo Pogoni nad Wisłą i 
ŁKS, nad Wartą. A propos tego o- 
statniego wyniku. Otóż dzięki zwy- 
cięstwu nad Wartą, łodzianie wysu- 
nęli się na pierwsze miejsce i zdoby 
li chwilowo tytuł lidera. Bardzo ea- 
szczytny tytuł. Okazuje się więc, że 
araca trenera łódzkiego klubu wyda 
fa narazie efekt. 

Porażka Warszawianki jest o tyle! 
przykra dla tej drużyny, że poniesio 
na została na własnem boisku i że | 
bądź co bądź montowano drużynę 
tak długo i z takim dużym nakładem! 
pracy, 

Polonja wczoraj pauzowaał i atkl 
rzygtała wolny termin, by zasilić rej 
erwę graczami ligowymi, Niemal 
kompletna drużyna stanęła do walki 
ə mistrzostwo kiasv A z PZL i prze 
grała sromotnie 1:9. To już wstyd. 


NOWE ZWYCIĘSTWO 
POLONJI  KARWIŃSKIEJ 
Oczekiwane + wielkiem zaintere- 
sowaniem spotkanie między Polonią | 
karwińską, majlepszym polskim klu-; 
bem. piłkarskim na Śląsku m/Olzą, a, 
DSK Teschen, najlepszą drużyną niej 
miecką na tym terenie. 
się zwycięstwem Polonji 4:2 (3:2). 
Zawody edbyły się na  stadjonie| 
klabu niemieckiego w Cieszynie 
Czeskim, Godzi się nadmienić, że 

Teschen posiada mistrzostwo 
niemieckiego Okr. Śląska o północ- 
no:wschodnich Moraw, 


BOROTRA WYGRAŁ TURNIEJ 
POCIESZENIA 


zakończyło ; 


i 


W turnieju pocieszenia, rozegra- 
aym w ramach mistrzostw teniso- 
wych Francji, w finale Borotra łatwo 
pokonał Pelizza w stosunku 6:2, 64. 


SPORTOWE 


WIEDEŃ. Prasa wiedeńska dono- 
si. że w b. sezonie piłkarskim dru- 
żyny austrjackie rozegrają szereg 
spotkań w Polsce. | tak: W. A, C. 
bawić będzie we Lwowie i rozegra 
mecz z Pogonią. Libertas w dn. 10; 
lipca walczyć bedzie z Wartą w Po- 
znaniu i rozegra parę innych spotkań 
na  stadjonach polskich Ponadto 
prawdopodobny jest przyjazd do Pol! 


ski Sportelubu, Hakoahu i Rapidu, `! 


złodzie 
ta, który systematycznie kradł 
zegarki i oddawał je do 
niężenia zamieszkałemu w tym 
samym domu ślusaizow: Pio- 
trowi Kornatko. | 

Ten skolei zastawiał zegar- 
ki w lombardzie, albo je spie- 
niężał. Zyskami dzielili się po 
spólnie, ale Kornatko  oszuki- 
wał wspólnika i to stało się po 
wodem nieporozumień między 
wspólnikami. A gdzie się dwóch 
kłóci, tam trzeci korzysta, w 
danym wypadku skorzystała 
polica i obaj złodzieje poszli 
do kozy. Część łupu odnalez:i: 
no. 


spie- i 


NIEBYWAŁY SUKCES! 


2 wygrane po 100.009 na Nr. Nr. 72859, 125854 
2 wygrane po 50.000 na Nr. Nr, 21410, 137936 
2 wygrane po 20.000 na Nr. Nr. 72873, 78293 


9 wygranychpo 10.000 


i tysiące 


16 wyśr. pp 5.000 
47 wyśr. po 2.500 


innych 


jów wyręczał sam Plu-| OTO CO ZDOBYLI SZCZĘŚLIWI GRACZE W KOLEKTURZE 


JJ WOLANOW 


przy samej tylko 32-ej Loterji 


Obecnie już odbywa s'ę sprzedaż 


losów I-ej kl. 33-ej Lot. — Zalntere- 


sowanie nowym planem, a szczególnie 


bezołatnem ciągnieniem gwiazdkowem 


jest kolosalne, Radzimy z kupnem losu u Wolanowa nie zwlekać. 


Zamiejscowym wysyła się natychmiast po 


otrzymaniu zamówienia, 


Korespondencję prosimy kierować: 


kolektura i. WOLANOW, Warszawa, Marszałkowska 154. 


Należność można wpiacać do 


P. K. O. na konto 18,814. 


obawiając się, że zdradzi jego wyprawy złodziejskie 


Tylko warjat, albo osobnik, 
stojący na bardzo niskim stop- 
niu rozwoju umysłowego mógł 
się dopuścić tak haniebnych i 
grozą przejmujących czynów. 
Jeśli to ten drugi, to w zupełno 
ści słusznem byłoby, aby śmierć 
przecięła pasmo jego zbrodni- 
czego żywota. Bo czyż jest do 
pomyślenia, aby człowiek do- 
rosły, zrośnięty z  przestęp- 
stwem, mający we krwi pęd do 
powtarzania zbrodni, mógł 


wejść na drogę poprawnego ży- 
cia?! Wątpić w to należy.. 

Jeśli, to ten pierwszy, warjat, 
a to co innego! Ten zasłużył so 
bie na stały pobyt w Tworkach 
iub innym jakim zakładzie. 

Takim typem, co do którego 
opinja lekarska nie może się sta 
nowczo wypowiedzieć jest Fran 
ciszek Romańczuk. 

Jedni twierdzą, że jak chory 
umysłowo, inni znowu mówią, 
że zdrów. 


Pierwszym czynem, o który 
jest oskarżony Romańczuk, to 
postrzelenie swego współkom- 
panjona weselnej zabawy. 
dniu 6 września ub. r. we wsi 
Zarzeczu pow. brześciański na 
weselu u Józefa Kołodziejczy” 
ka, wśród szampańskiej zabawy 
wynikła sprzeczka pomiędzy Ro 
marńczukiem a Marcinem Fijał- 
kowskim. W trakcie kłótni Ro 
mańczuk dobył rewolweru i 
strzelił. Kula zraniła Fijałkow- 

NSG 0 0 E 


Po 15 latach proces o dezercję 


W Wojskowym Sądzie Okrę- 
gowym w Warszawie zasiadł na 
ławie oskarżonych Chaim Szpi- 
giel, urzędnik elektrowni w Miń 
sku Mazowieckim. 


Akt oskarżenia zarzuca mu, 
że w czasie inwazji bolszewi- 
ckiej w 1920 r. przezornie schro 
nił się przed możliwemi skutka- 


mi wojny zagranicą. , 


Do naszych Czytelników! 


Na liczne zapytania w sprawie nowego planu i dodat- 
kowego ciągnienin gwiazdkowego komunikujemy, że 


bliższych iniormacyj 


udziela centrala kolektury 


J. Wolanow, Warszawa, Marszałkowska 154 i wszyst- 
kie oddziały tej kolektury w Warszawie, Łodzi, Pab- 
janicach i Łucku. 


Finał juniorów wygrał Destremeau 
bijąc Pelizza 6:1, 8:7, 
TENISOWE MISTRZOSTWA 
MAŁOPOLSKI 


| 
| 


W grze pojedyńczej pań turnieju 
e mistrzostwo Małopolski w Krako- 
wie —— pierwsze miejsce zajęła Blan- 
kenstemowa, bijąc w finale Parafiń- 
ską 4:6, 6:2, 6:1, 


PRZED MECZEM KRAKÓW — 
ERLIN 


B 

Drużyna piłkarska Berlina, która w 
mmichodzącą niedzielę rozegra w Kra 
kowie międzymiastowe spotkanie z 
reprezentacją Krakowa, przybywa do 
tego miasta w sobotę rano, w skła- 
dzie 13 piłkarzy i 3 delegatów. 

Berlińczycy przyjadą w najsilniej- 
szym swoim składzie. 


Z CAŁEGO ŚWIATA 


N. JORK. Lekkoatleta amerykań. 
Lang Keith Brown wyrównał w sko- 
ku o tyczce rekord światowy wyni- 
kiem 4 m. 37 cm. 

Aktualny rekord światowy w tej 
konkurencji należy do amerykanina 
Grabera i wynosi 437 cm. 

PARYŻ. W meczu bokserskim hi- 

*zpanin Carlos Flix pokonał na pnn- 
kty francuza Kid Francisa. 
: BERLIN, Szwedzka reprezentacja 
„w piłce ręcznej w drodze powrot- 
nej do krajn rozegrała mecz w Ha- 
nowerze z reprezentacją tego mia- 
sta, przegrywając wysoko 2:14. 

OSLO. Norweg Egil Romberg An- 
derson ustanowił nowy rekord świa 
ta w chodzie na 15 klm, wynikiem — 


HANOWER. Niemiecki lekkoatleta 
Martens uzyskał w skoku wzwyż na 
zawedach  przedolimpijskich dobry 

ik 193 cm. 

. JORK. Reprezentacja łyżwiar- 
ska Stanów Zjednoczonych na ignzy- 
ska olimpijskie 1936 r. przybyć ma 
do Europy już w październiku b. r. 


s Łyżwiarze amerykańscy przybędą naj 
do Oslo, gdzie przejśćć mająj 
- keening pod kierunkiem słynnego spe! 


cjalisty * -eździe szybkie: -- Thun 


-Na czerwonym dywanie 


Sensacyjna porażka Tornowa 


(m.) Rewanżowa walka między Tor | bryk godzien 


nowem a Oliveirą wywołała wczoraj 
niebywałe zainteresowanie, które wy 
raziło się w kompiecie na widowni 
Od pierwszej chwili walka była pro- 
wadzona w żywem tempie, przyczem 
jak zwykle Oliveira stosował słynne 
już w Warszawie „krawaly”. 


Tornow, specjalista walk wolno- 
amerykańskich, bardzo zręcznie wy- 
dostawał się z opresji, W odpowie- 
dzi na „krawaty”, Tornow stosował 
„klucze”. 

Spotkanie obfitowało w wiele emo 
cjonujących momentów. Po czwartej 
rundzie dało się zanważyć zmęcze- 
nie n zapaśników, co nie przeszkodzi 
ło. że zwiększyła się zaciekłość. 

I tak trwało do 48-ej minuty. W 
tym momencie Tornow, rzucając prze 
ciwnika na ziemię, boleśnie uderzy 
sie w rękę. Walkę na chwile przer- 
wano, poczem Tornow znów staną? 
do walki. Był widocznie osłabiony 
a bolesny grymas na twarzy świad- 
czył, że ręka bardzo go boli, 

Niespodziewanie w 50-ej minucie 
Ternow wpadł w „klucz”. Szarpał 
się boleśnie, szukał pe do wyjścia. 
Niestety nie był już zdolen do wal- 

ii Po minucie w 5l-ej minucie trzy 
krotnem uderzeniem ręki o dywan 
dał znak o poddaniu się, 

Na widowni wybuchła nieopisana 
wrzawa. Bardziej krewcy widzowie 
usiłowali wyskoczyć na scenę. Trze 
ba było uciekać do interwencji poli- 
cji. 

"Zkolei ukazali się Krauser i Szym 
kowski. Galeria nie przettawała pro 


| ką butelkę, ktora oma! mie trafiła 
Szymkowskiego. Ten łobuzersk: wy- 


testować. + ktoś rzucjł na arenę cięż 


jest napiętnowania. 
Walka Szymkowskiego z Krauserem, 
mimo brntalnych metod Szymkow- 
skiego, rezultatu nie dała 

W innych walkach wyniki były na 
stępujące; Garkowienko, anajdujący 
się w świetnej formie poprostu bawił 
się z Poschołfem, by wreszcie 20-ej 
A rzucić go na obydwie łopat- 


Murzyn Thomson po bardzo efek- 
townej walce pokonał Niemca Schi- 
kata w 12-ej minucie, Walka odwe- 
towa Zelsiga z Grabowskim była o- 
czywiście nieciekawa. Grabowski dą 
żył wytrwale do nelsona, Udało mu 
się to wreszcie i w 25-ej mimucie Zei 
sig, choć ryczał a nawet piszczał pod 
dał się! 


Podejrzane szmery wśród nocy 


Przy ul. Podwale 22 w War- 
szawie mieści się pralnia, obok 
której znajduje się mieszkanie 
właścicielki Chany Taub. 

Pewnego razu Chana Taub, 
zajęta w sklepie, usłyszała po- 
dejrzane szmery, wychodzące z 
jej mieszkania. Wybiegła na 
schody i zauważyła, że do miesz 
kania jej zakradli się złodzieje. 
Drzwi już były wyważone ło- 
mem, a wewnątrz gospodaro- 
wali trzej nieproszeni goście. 

Gospodyni podniosła krzyk. 


| 


i 


Na alarm dwaj złodzieje rzucili i 


| 
| 
l 
Chaim Szpigiel był wudocz- 
nie wyznawcą zasady, że „lepiej 
spędzić kilka miesięcy zagrani- 
cą, niż całe życie być trupem". 


Po ujawnieniu faktu dezercji, 
za którą obowiązująca w 1920 r. 
ustawa przewidywała karę 
śmierci, żandarmerja przepro- 
wadziła rewizję w mieszkaniu 
Szpigla i ujawniła kartkę papie- 


Zamordował siostre swej kochanki 


skiego w lewe ramię, wskutek 
czego stał się on niezdolnym do 
pracy. 

Będąc powołany do odbycia 
służby wojskowej — Romań- 
czuk odnosił się do niej lekcewa 
żąco. Nie chcąc pełnić cięż- 
kiej acz zaszczytnej powinności 
— uciekł z oddziałem i w ciągu 
dwóch lat zażywał swobody za 
granicą. Upizykrzywszy że 
widać zagraniczne rozkosze — 
R. wrócił do rodzinnych piele- 
szy. Powrócił do kraju, zgłosił 
się samowolnie do oddziału. Nie 
ominęła go kara, którą i 
piał, a następnie odbył służbę. 

Po powrocie do cywila — Ro 
mańczuk „zwąchał” się ze Ste- 
łanją Rachwałówną, która zosta 
ła jego kochanką. Dobrawszy je 
szcze jednego kamrata para ko- 
chanków dokonywała mniej 
szych i większych kradzieży. 
Najstraszniejszym czynem Ro- 
mańczuka było zamordowanie 
siostry swej kochanki Anieli 
Rachwałówny. , Morderstwo to 


- 


| 


ru z napisem „Chaim Szpigiel 3 | zostało popełnione dlatego, że- 
kompanja Mińsko-Mazowieckie- | by denatka nie doniosła władzy 
go pułku". Szpigiel, zapytany ! o wyprawach złodziejskich. Oko 
o znaczenie kartki, tłumaczył, | liczności, wśród których zbrod- 
iż to był jego przydział w 1920; nia została spełniona, były na- 
r. Odpowiednie dane ewidencji | stępujące. Około godz. 6-ej ra- 
tego pułku nie potwierdzały | no, spotkawszy Radwałówną w 


faktu służby Szpigla w szere- | polu — rzucił się na nią i kilko- 
gach. Biegły-grafołog ustalił, iż| ma uderzeniami pięścią po gło” 
artkę własnoręcznie pisał Szpi| wie — powalił swą ofiarę na 
giel. ziemię i udusił ją. Trupa obra- 
Na wczorajszej rozprawie bował z pieniędzy i niektórych 
Szpigiel uporczywie twierdził, | Części garderoby. 

iż służbę odbył. Poddany egza| Romańczuk został skazany 
minowi wojskowemu, nie umiał | przez dwie instancje sądowe na 
nawet odpowiedzieć, co to jest| karę dożywotniego więzienia, 
kompanja. Sprawa ta znalazła się wcze” 
Jednakże obrona podniosła, | "aj na wokandzie Sądu Najwyż 
szego w Warszawie, który uchy 
lił wyrok Sądu Apelacyjnego i 
wobec rozbieżnej opinji lekar- 
skiej co do stanu zdrowia umy 
słowego oskarżonego, poleci 
poddać go badaniu psychjatryci 
nemu przez powagi lekarskie 
wyższych uczelni. 


TEATR WIELKI 
PREMIERA 5 CZERWC 


„Arabia 
Luksemburg 


Urocza operetka Lehara 
Nowa inscenizacja! Karnawał pary” 
ski! Kankan! Taniec nimi! Najnow* 
żytniejsze rytmy taneczne! Gard 
party! Najczarowniejsze walce gwistê 


Ceny miejsce od 50 gr. do 5 sł. 


iż ewidencja pułku zawiera pew 
ne rozbieżności co do rysopisu 
oskarżonego i sąd skutkiem te- 
śo przekazał sprawę do ponow- 
nego śledztwa. 


się do ucieczki, trzeci zaś rzucił 
się na właścicielkę mieszkania 
i uderzył łomem w głowę. 

Taub padła na ziemię zamro- 
czona, lecz po chwili wróciła do 
przytomności i dzielnie rzuciła 
się w pogoń za uciekającymi. 

Przy pomocy przechodniów 
ujęto dwuch zbirów: Dawida Bo: 
brońskiego i Mieczysława Jefi- 
mowa. Ten ostatni został wczo- 
raj skazany na 3 lata więzienia 
i 10-letnie pozbawienie praw. 

Za Bobrońskim, który w trak 
cie śledztwa zbiegł į ukrywa się, 
rozpisano listy gończe. 


` 
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GRZECHU 


TRAGICZNE DZIEJE KTÓRE, WSTRZĄSNĘŁY CAŁYM ŚWIATEM 


Maleda nieco przeraził się wypadkiem Felka. 

Zawołał: 

i — Wstawaj mały. to zobaczymy, co ci się sta- 

o. 

Felek zwlókł się z ziemi, lecz wnet znów upadł, 
płacząc rzewnie, 

Jęknął: 

— O moja noga!... Moja noga!.. Nie mogę ustać 
na ziemi... o, i cała już puchnie... 

_  Maleda stwierdził, że istotnie prawa noga puch- 
nie i musiało tam coś być uszkodzone. Nie było to 
wszakże nic grożnego. Jakieś skręcenie najwyżej. 

Pocieszał chłopca: 

— Uspokój się mały! Za dwie — trzy godziny 
będzie po krzyku. A do wesela zagoi się z pewno- 
ścią. Właź mi na barana! Zaniosę cię do wsi. Tam 
ci się zrobi zimne okłady. 

— A moje krowy? Nie mogę ich samych przecież 
zostawić... 

— Nie uciekną. Pies ich dopilnuje. Zresztą, wy- 
starczy może iść do rzeczki. 

Rzeczywiście doniósł go tylko do strumyka. Tu 
zmóczył mu nogę w wodzie, poczem z chusteczki do 
nosa zrobił mu okład. 

Przy sposobności usiłował 
-hłopca. Zaczął „okólną drogą: 

— A widzisz? A nie łaź po drzewach... 

— O jej, raz tylko wlazłem... 

— A jakże raz... Opowiadaj swojej babce... 

— Nigdy, nigdy... 

— Oj, nie kłam — zagroził mu Maleda i dodał 
— sam cię już widziałem na tej topoli. 

Chciał w ten sposób zmusić chłopca do powie- 
dzenia prawdy. 

Ponieważ Felek rzeczywiście nieraz wdrapywał 
się na topole, przyznał się więc wkońcu: 

— Najwyżej jakie dwa — trzy razy. 

— Założyłbym się, że właziłeś na tę topolę w 
końcu uslorada... Przyznaj się... 

— A dlaczego pan o to pyta? — bąknął nagle 
Felek, przerażony, zmieniając się nagle dziwnie na 
twarzy i drżąc na całem ciele, 

— Bo sam cię widziałem... ha, ha, ha!!! — kła- 
mał dalej Maleda. 


wydobyć coś od 


Kasia spoglądała na Zosię z ciekawością i li- 
tością zarazem. 

Zosia nagle rzekła: 

— Duszno tu u was w chatce... 

— Ależ gdzie tam? Okna, drzwi pootwietane... 
Nawet jest przeciąg. 

— W takiim razie ja mam jakieś dziwne dusz- 
ności. Ręce jei zwisały bezwładnie z foteia. |l.zy 
trysnęły z oczi: i spływały, wielkie, jak grochy. 

Szepuięła w giębokim smutku: 

— Àno... jak się żeni, to... niech się żeni.. To 
trudno.. To nawet lepiej, dużo lepiej, że się właś- 
nie tak stało.... 

Przymknęła powieki, ale łzy przenikały z pod 
nich i spływały dwoma strumieniami po policzkach. 

Kasia klęczała przed Zosią i mówiła jej: 

— Teraz wszystko rozumiem... Panienka jest 
skryta... Panienka go kocha, a nie chciała się przy- 
znać... | musiałam dopiero skłamać, aby panience 
wydrzeć to wyznanie. Bo ja... skłamałam... Owszem, 
była o tem mowa, pan Ryszard miał się żenić z po- 
sażną panną. pani Czarnomska nawet bardzo na to 
nalegała, ale pan Ryszard się uparł i nie chciał. Na- 
wet bez podania powodów. Sam mi to opowiadał. 
No, a teraz niechże się panienka uspokoi. No.. No 
przecież już nic nie będzie z tego małżeństwa, więc 
cóż? 

Rzeczywiście Zosia stopniowo się uspakajała... 
Łzy nagle wyschły... 

Wreszcie rzekła: 

— Niedobrze zrobiłaś, Kasiu, że wydarłaś mi 
moją tajemnicę. To prawda, przyznaję, kocham Ry- 
szarda, ale przysięgnij mi... przysięśnij na zdrowie 
twojego męża, że Ryszard nigdy się o tem nie dowie. 

Przejęta słowami Zosi, Kasia, chciała już jej 
wszystko przyrzec, gdy wtem obie drgnęły i krzyknęły 
z przerażenia... 

Nagle ukazał się Ryszard.. Blady, jak śmierć 
a jednak o oczach wilgotnych od łez, a obliczu, pro- 
mieniejącem jakiemś nadludzkiem szcześciem. Wy- 
ciągnął ku Zosi ręce i zawołał” 


Felek, nie widząc innej rady, przyznał się. 

A Maleda na to: 

„ — Musiałeś mieć wtedy porządnego 
80: 

= — Dlaczego? — zapytał znów Felek, coraz bar- 
dziej zalękniony. 

— Bo wtedy właśnie zamordowane starą Ma- 
ciejową, która niby się powiesiła... 

Felek zadrżał jeszcze silniej. 

Maleda pomyślał sobie: 

— Ho, ho... Chłopułek coś musi wiedzieć. 

I rzeczywiście Felek nagle bąknął nieśmiało: 
To wcale nie było morderstwo, bo Maciejo- 
wa sama się powiesiła. 

— A ty skąd wiesz? 

— Tak ludzie gadają. 

— Ludzie nie wiedzą. Bo gdyby coś wiedzieli, 
zwłaszcza, że policja wyznaczyła ogromną nagrod?, 
bo aż sto tysięcy złotych dla tych, co mogliby coś 
ciekawego zeznać w tej sprawie, już dawncby powie- 
dzieli prawdę. Sto złotych to ogromna suma. Jak 
długo ty musisz pracować, żeby zarobić sto złotych? 

— Ja? Sto złotych? — zapytał Felek, rumie- 
niąc się i blednąc naprzemian. 

— Tak, ty... 

— Chyba do śmierci tyle nie zarobię... 

— No widzisz, a... jak tam twoja noga? Boli je- 
szcze? 

— Ale gdzie tam? Jak usłyszałem o takiej ku- 
pie pieniędzy, to już zapomniałem, że wogóle mam 
nogę. 

— No, no... nie gadaj tak. Tego nie wolno zanied- 
bywać. Trzebaby ci nogę zestawić, bo inaczej opuch- 
lina nie zejdzie. Łapiec ci to zrobi. 

— Ale zechce za to ze dwa złote, a może i wię- 
cej na wódkę. A skąd ja wezmę? 

— Ja za ciebie zapłacę. Przeze mnie spadłeś, to 
ci się należy. Chodźmy, pójdziemy do niego, dobrze. * 

— Dobrze... 

— Maleda myślał sobie: 


stracha, 


— Jeżeli nawet ten malec widział, jak zamor- j 


dowano Maciejową, to nie widział przytem Łapca. 
Inaczej bałby się iść do niego. 


— Żosieńko!.. Zosieńko cudna!.. Byłem tu!... 


Słyszałem wszystko...! 

Lecz Zosia, przerażona, cofnęła się gwałtownie 
ku drzwiom wyjściowym, zatrzymując się dopiero 
u proga. Na jej obliczu malowała się osobliwa su- 
rowość. Oczy groźnie połyskiwały pod zmarszczo- 
nemi brwiami. ŻZacięła wargi... 

Gdy wchodziła do pokoju, rzuciła szpicrutę na 
stół. Teraz ją chwyciła, jak gdyby zamierzała nią 
kogoś wychłostać lub bronić się przed czyimś na- 
padem... 

Zawołała głosem, przerywanym oburzeniem i głę- 
bokiem wzruszeniem: 


— To zasadzka. To wszystko było ukartowane. 
To komedja... Tobie się nie dziwię, Kasiu, boś za- 
pewne za to wzięła pieniądze. Ale pana mam za nik- 
czemnego tchórza... 

Poczem trzasnęła szpicrutą, o mało nie zdzieliw- 
szy nią Ryszarda. 

Ten, śmiertelnie przestraszony, krzyknął: 

— Zosieńko!.. Panno Zosiu... ależ na miłość 
Boską!... 

Jednocześnie zaś Kasia wołała: 

— Panienko.. błagam panienkę... proszę mnie 
wysłuchać... Najświętsze słowo, że o niczem nie wie- 
działam... Przysięgam na wszystkie świętości, że nie 
miałam nawet pojęcia, że pan Ryszard tam podsłu- 
chuje... 

Lecz Zosia rzekła wyniośle i rozkazująco: 

— Mojego konia!.. Prędzej!.. Już!... 


CZYTAJCIE : X 
„Wesołe Wiadomości” 


CENA 10 GROSZY 


KRZYK W NOCY 


WSTRZASAJĄCE GROZA DZIEJE STRASZLIWEJ TAJEMNICY 


Nagłos zaś dodał: 

— Przy sposobności Hełzina nawarzy ci zióły 
od których opuchlina szybciej minie. 

— Bardzo dziękuję za pańską dobroć. 

Maleda znów sobie pomyślał: 

— Czyli, że Hełzina także nie była przy mor- 
derstwie. 

Wreszcie rzekł: 


— A wiesz co? Zamiast chodzić do takich ciem- 
nych ludzi, jak Hełzowie, chodźmy lepiej odrazu do 
doktora Rymkiewicza. Niech mnie kosztuje. Wynie- 
sie to parę złotych więcej, ale przynamniej będzie 
pewność, że nie spaskudzi. Ja płacę. 

Słysząc te słowa, Felek  zbladł, 
Rzekł zduszonym głosem: 

— O, nie, nie... Nie... Nie chcę... Nie chcę... 

— A niby dlaczego? 

— Bo mnie już nic nie boli... zupełnie... 

Maleda szepnął sobie: ; 

— Zdaje się, że jestem na tropie. Brodzik pęk» 


jak chusta. 


nie. 

Trzeba teraz było rozpocząć “bardzo » sprytną 
grę. Chodziło o to, żeby nie wystraszyć chłopca, 
a zarazem podniecić jego chciwość, 

Rzekł więc: 

— Słuchai no, mały... A co gdybyś tak nagle do* 
stał ode mnie sto złotych? Cobyś zrobił z taką ku= 
pą pieniędzy? Kupiłbyś sobie co? 

— Teraz nie. Gdybym dorósł, kupiłbym sobie 
gruntu i byłbym gospodarzem. i 

— Kto wie... możebym ci dał nawet sto piędziee 
siąt, gdybyś był grzeczny... 

— Przecież jestem grzeczny. Krów nie biję. Do= 
brze je pilnuję, Nigdy mi nikt złego słowa nie mógł 
powiedzieć. 

— W takim razie dostaniesz ode mnie te pie 
niądze. To już postanowione. 

— Ale co będą musiał zato zrobić? 

— Nic. Tylko powiedzieć prawdę. Jest ktoś w, 
CE komu się boisz w oczy spojrzeć, prawa 
a? 

— Tak.. — szepnął Felek, cały drżący. 

Dalszy ciąg jutro. 
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I wyszła z pokoju tyłem, ani na chwilę nie tras 
cąc Ryszarda z oczu. 

On zaś, wylękniony jej gniewem, usiłował jesz« 
cze błagać: i 

— Panno Zofjo... musi pani mnie wysłuchać... 

Lecz jedno zdanie Zosi zamknęło mu usta. 

Rzekła bowiem: 

— Panem.. pogardzam!... 
gardzam!... 


Ryszard nie wytrzymał.. Zbyt silny był to cios 
dla niego... Padł na ziemię z rozpaczy, tarzał się 
po niej i głośno szlochał... 


Ach, jak panem po“ 


Zosia już cwałowała na swym rączym rumaku, 
oddalając się od miejsca dramatycznego spotkania. 


Gdy Kasia wróciła do chatki, zastała Ryszarda 
załamującego ręce. Na jej widok począł biadać: 


— Ach, Kasiu, Kasiu, zgubiłaś mnie... zgubiłaś 
twoią ciekawością, gadatliwością, plotkarstwem... 
Czy ja cię prosiłem, żebyś ją wypytywała i wyciągała 
na zwierzenia? 


— A skądże ja u Boga Ojca miałam wiedzieć, 
że pan się tam schował za zasłoną? Duchem świętym 
jestem, czy co? Gdzież tu moia wina? 


— Przepadło, już teraz wszystko przepadło — 
biadał Ryszard. 

— Ależ proszę pana, to niemożliwe, aby nam nie 
uwierzyła, gdy oboje jej damy słowo, że to najczy- 
stszy przypadek... Powiemy jej.... 


— (o? Co jej powiemy? — przerwał jej Ry*** 


szard — wszystko przemawia przeciw nam. Pogar- 
dza mną... Ma słuszność... 

— Ale gdzie tam? Jest tylko nieufna, jak wszy- 
stkie bogate panny, które myślą, że każdy leci tylko 
na jej posag... 

—.A więc ona mnie kocha... I jednak uciekła... 
O, Boże, Boże, co to teraz będzie? Co będzie? 

Dalszy ciąg jutro 


Str. 6. l 


Jai ukazał sie 


ui (9.3 


Czerwiec 


3 


Środa 


Beaifacego 


Nadużycia ną szkodę 

fabryki „Francka“ 

Donoszą nam z Chorzowa, 
że w dniu wczorajszym areszto- 
wany został tam lsrael Szmerc, 
właściciel drukarni przy placu 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. 

Aresztowanie tegoż nastąpiło 
na skutek doniesienia fabryki 
cykorji i kawy Henryka Francka 
w Skawinie, że aresztowany 
drukuje w swej drukarni fałszy- 
we etykiety na opakowania wy- 
robów tej firmy przez co fabry- 
ka poniosła znaczne szkody. 

Przeprowadzono niespodzie- 
waną rewizję w tej drukarni 
w czasie której rzeczywiście 
zneleziono kilkaset sztuk fałszy- 
wych etykiet fabryki „Franoka". 

Na podstawie wyniku tej re- 
wizji Szmerca aresztowano i od- 
stawiono do dyspozycji władz 
sądowy ch. 

Echa zamachu 
merderczego w Batowicach 

Na ławie oskarżonych w są- 
dzie okr. karnym w Krakowie 
zasiedli wczoraj Wojciech Bo- 
ehenek, robotnik, lat 24 z Dzie- 
kanowic oraz 22-letni Jan Wró- 
bel, robotnik. 

Według aktu oskarżenia spra- 
wa przedstawia się następująco: 

Dnia 12 lutego br. w Sudole 
obok Batowic przejeżdżał fur- 
manką dr. Wilbelson wraz ze 
swą narzeczoną do lecznicy za- 
kładów w Batowicach. 

W pewnej chwili gdy się za 
trzymali doszli do bryczki obaj 
oskarżeni chcąc do bryczki wsa- 
dzić esobnika, który był mocno 
pijany. 

Wożnica ruszył nie chcąc 
przyjąć nieznanego a tembar- 
dziej nietrzeżwego osobnika. 

Wówczas oskarżony Bochenek 
ea nożem dr. Wibelsa w 
piecy a pomagał mu przytem 
oak. Wróbel. 

Rozprawę odroczone. 

Rozp. przew. s. o. dr. Tra- 
czewski, osk. prok. dr. Jarosiń- 


ski. 
Krwawa libacja 


Z Grodźca donoszą, że we 
wsi Strzyżowice, pod Grodźcem 
doszło do krwawej bójki mię- 
dzy poborowymi, zakończonej 
tregieznie. Bracia Marjan i Bo- 
lesław Dadkiewiczowie oraz Jó- 
zef Przybyłka i kilku jego ko- 
legów, będąc w wiekn poboro- 
wym, otrzymali wezwanie na 
komisję lekarską. 

Postanowili dzień ten odpo- 
wiednio uczcić, to też zarzą- 
dzili składkę, poczem zakupiw- 
szy wódki, wyprawili sobie su- 
tą libację. 

Pomiędzy pijanymi wynikła 
w pewnej chwili bójka zamie- 
niona w masakrę. Zajście zlikwi- 
dowała policja, jednak Marjan 
Dadkiewicz został tak ciężko 
pobity kamieniem, że padł gtru- 
pem na miejscu. Ma on rozpła- 
taną czaszkę. Bolesław Dudkie- 
wicz odniósł mniej ciężkie obra- 
żenia i odwieziony został do 
szpitala, gdzie walezy ze śmier- 
cią. 

Po przybyciu na miejsce po- 
licji uczestaicy awantury zbiegli 
policja jednak zdołała areszto- 
wać głównego sprawcę zajścia 
Józefa Przybyłka. 


NEDAKCJA i ADMINISTRACJA; Kraków, al. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8—11 w poł. 
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KRONIKA KRAKOWA 


Śmiertelne przejechanie wdowy w Podgórzu 


Na ulicy Salinarnej w Pod- 
górzu została wczoraj w połud: 
nie przejechana przez auto oso- 
bowe, prowadzone przez szofe- 
ra Henryka Nawrota zamieszka- 
łego w Wieliczce — Franciszka 
Helena Słomakowa, lat 50, wdo- 


wa zamieszkała przy ul. Sali- 
narnej 11. 
Słomakowa została przewie-| 


ziona do szpitala św. Łazarza na 
oddział chirurgiczny, gdzie spo- 
wodu krwotoku wewnętrznego 
zmarła nieodzyskawszy przy- 


tomności. 

Jak stwierdzono śp. Słomako- 
wa wychodząc ze sklepu chcia- 
ła przebiec przez jezdnię, jed- 
nak poślizgnąwszy się upadła 
na jezdnię i została przejechaną 


przez auto,ponosząc?śmierć. 


Tajemnica samobójstwa adw. Rychlewskiego 


Echa aresztowania dyrektora P. T. H. Stanisława Reichera 


Jak już donieśliśmy w nie- 
dzielę rano odebrał sobie Życie 
znany adwokat krakowski Bo- 
lesław Rychlewski, zamieszkały 
przy ul. Straszewskiego 26. 

Wczoraj popołudniu odbył się 
pogrzeb śp. dr. Rychlewskiego 
przy tłumnym udziale palestry 
krakowskiej oraz publiczności. 

Jak się obecnie dowiadujemy, 
adw. Rychlewski odebrał sobie 


życie dowiedziawszy się o sen- 
sacyjnem aresztowaniu dyrekto- 
ra Polskiego Towarzystwa Han- 
dlowego Stanisława Reichera, 
który był zarazem właścicielem 
Lecznicy w Batowicach. 
Zmarły adw. dr. Rychlewski 
był syndykiem w PTH i pro- 
wadził sprawy PTH wspólnie z 
adw. Adlerem i Rodowiczem. 


Dowiadujemy się. że aresz- 
towanie dyrektora PTH Stefana 
Reichera pozostaje w ścisłym 
związku z badaniem ksiąg i u- 
jawnieniem popełnionych przez 
niego nadużyć. 

Sledztwo sądowe w sprawie 
Reichera potrwa przypuszczalnie 
dłuższy czas, ze względu na 
duży materjał. 


Epilog napadu rabunkowego w Krakowie 


Przed trybunałem sędziów 
przysięgłych w sądzie okr. kar- 
nym w Krakewie zasiedli wczo- 
raj na ławie oskarżonych 22- 
letni elektromonter Kazimierz 
Myszkowski zamieszkały przy 
ul. Krakowskiej L. 56, oraz 22- 
letni srebrnik Edward Dobra- 
nowski, obaj oskarżeni o ra- 
bunek. 

Według aktu oskarżenia tło 
sprawy przedstawia się nastę: 
pująco: 

Dnia 19 listopada ubiegłego 
roku zawiadomiono IV, komisar- 
jat P. P. w Krakowie o rozboju 
którego usiłowali dopuścić się 
obaj oskarżeni w parterowym 
mieszkaniu Doby Eisler przy ul. 
Krakowskiej 51. 

Około godz. 17-ej, kiedy Eis- 
lerowa była sama w domu do 
jej mieszkania wtargnął osk. 
Myszkowski. Przestąpiwszy próg 
mieszkania począł szperać w 
trzymanej w ręce teczce, szu- 
kając rzekomo rachunku od ja” 


CO MÓWI LUD? 


kiegoś kupca z ul. Bożego Cia- 
ła za kawę i herbatę. 

W pewnym momencie Mysz- 
kowski znienacka rzucił się na 
Eislerową, uderzył ją twardem 
narzędziem w głowę, a kiedy 
bez przytomności runęła na zie- 
mię, zatkał jej usta. by krzy- 
kiem nie zwabiła sąsiadów. 

Mimo to przypadkiem do mie- 
szkania zaszedł Rubin Holland. 
Zobaczywszy przybysza, rabuś 
porzucił swoją pierwszą ofiarę 
i zabrał się do Hollaenda, rów- 
nież uderzając go po głowie 
jakiemś twardem narzędziem. 
Holłaend nie stracił przytomno- 
ści i wszczął alarm, 

Rabuś począł wzywać po- 
mocy  Dobranowskiego który 
ezekał pod domem lecz widząc, 
że grunt pod negami się pali, 
wybiegł na ulicę, poczem wraz 
z drugim osobnikiem zniknęli w 
bramie domu przy ul. Krakow- 
skiej 55, przebiegli podwórze 
tej realności i schronili się nad 


Wisłą. 

Myszkowski i Dobranowski na 
wczorajszej rozprawie do winy 
się nie przyznaali, a Myszkowski 
aczkolwiek przyznaje się do po- 
bicia Eislerowej, że był to tyl- 
ko akt zemsty za rozsiewanie 
przez Eislerową uwłaszczającej 
wieści o jego narzeczonej. Do- 
branowski zeznał, iż wiedział 
iż Myszkowski „poszadł pobić 
jakąś babę“ — więc czekał na 
niego przed domem. 

Eislerowa zaprzeczyła, by 
kiedykolwiek opowiadała znajo- 
mym o narzeczonej Myszkow- 
skiego 

Po przeprowadzonej rozpra- 
wie zapadł wyrok mocą którego 
osk. Myszkowski został skazany 
na 2 lata więzienia oraz pozba- 
wienie praw obywatalskich na lat 
4, zaś osk. Dobrowolski na 3 
lata więzienia oraz pozbawienie 
praw obywatelskich na lat 6. 

Oskarżonych broniili dr Jan 
Bardel i dr. Augustynek. 


Brud i zaraza na Stradomiu 


Od naszego Czytelnika p. W. 
L. otrzymujemy następujące pia- 
mo: 

Lokator domu przy ul. Stra- 
dom 16, p. W. L. wniósł do 
tutejszego Magistratu (Urzędu 
Zdrowia) zażalenie na właścicie- 
la tejże realności, gdyż po pod- 
worcu w biały dzień urządzają 
harce olbrzymie szczury, kanały 
są otwarte a bruki w podwor- 
cach poniszczone i nierówne. 

Z uwagi na to, że w podworcu 
są sklepy, prosił o to, by Ma- 
gistrat tym domem się zajął, a 
w szczególności, że dom tensą- 
siaduje z D. O. K. V. 

Na skutek tego zażalenia zja- 
wil się jakiś pan z tute Magi- 
stratu i nie przedstawiwszy się, 
tonem wzburzonym zaczął wten 
sposób urzędowania : 

„To pan zrobił doniesienie, 
pan zapewnie z właścicielem ży- 
że 


Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca Alfred Kwiatkowski 


10 trupów dziennie jest, a to 
tylko kanał, tu trzeba nowy sy- 
fon” i p. referent oddadlił się. 

W związku z powstaniem Ko- 
mitetu Czystości w Krakowie, 
który czuwać ma nad tem, by 
Kraków był czysty, zapytuję się 
który obywatel zechce się na- 
razić na takie traktowanie spra- 
wy. Przecież tak nazewnątrz 
dom przy ul. Stradom 16 jest 
zaniedbany, brudny, to nie wy- 
maga wogóle stwierdzenia, to 
na Stradomiu jest notoryczne, a 
tu dopiero referent zamiast zro- 
bić porządek czeka na trupy. 

Nie dość, że prawie codzien- 
nie kilkakrotnie ludzie się wy- 
wracają, mało, że tylna brama 
jest częścią kuczek i zbitych 
desek ze skrzyń, mało, że brak 
syfonów w urządzeniu kanało- 
wem i mało, że śmierdziitchnie 
zarazą. 

Ze się w południei wieczorami 


wywozi śmieci przez siły niefa- 
chowe, chłop wiadrami wynosi 
nieczystości w biały dzień, ku 

6 lokatorów | 
atem Świetny Magistracie i 
Komitecie Czystości Krakowa | 
Szkoda pracy, boć referenci cze- 

kają tylko na trupy... 
W. L. 


Nocny dyżur aptek: 


Apteka pod Złotą Koroną Rynek g, 
22, pod Gwiazdą Florjańska 15, pod 
Opatrzneścią Karmelicka 23. Warszaw- 
ska Aleja 29-go Listopada 17, po 
Aniołem Dietla 76. 

Podgórze pod Opatrznością Bro- 
dzińskiego 1. 


Nocny dyżur lekarzy 
Dr. Abend Wiktor Lwowska 19. Dr. 
Doeaing Tadeusz Arjsńaka 9. Dr. Bjei- 
weis józef Al. Krasińskiego 6. Dr. 
Osiek Bernard Rynek gł. 34. 
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Zeszyt 1 BEZPŁATNIE 


Teatr miajski; „Wszelkie prawa 38° 
strzekone''. 


Bepertuar kia krakowskich 


Adria: „Kwieciarka z Preteru“ oraz 
„Flip i Flap“. 

Apollo „Świat idzie naprzód". 
Atlantic „Dom Rotszyldów'* i „No 
woczosny Robinzon Kruzee''. F 
bagatela. „Amok" i rewia „Kraków 
w kwiatach". 

Lem żołnierza „Nie będziesz karty" 
zang‘. 

Muzeum „Królowa szybkości” i „Na 
tropie złoczyńcy'. 

Promiea: pogrzeb á. p. Marszałko 
Piłsudskiego". 

Sokól „Precz z miłością". 

Słonko: „Weronika“, 

Świt „Szaleńcy“. ï 


è 
Radjo 
Kraków G. 11.57 Hejnał 12.03 Tr. 
2 Warsz. 16.00 Transm. z Warszawy 
18.30 Skrzynka techniozaa 18.40 Po“ 
gadaaka pt. „Czystość Krakowe" wy- 
głoai prezydent miasta Dr. Keplieki 
18.45 Recital śpiewaczy 19.15 Porad“ 
mik tnrystyczny 19.25 Wiadom. sport- 
19,35 Transm. ze Lwowa i Warsz 
21.30 Odczyt w języku esperanto 21.40 
Transm. z Poznania 22.00 Koacert. 
IZB" TZT CAIA 
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Tragiczna miłość 
chrześcijanki i żyda 

W miasteczku, w Brzeżanach 
rozkwitia i rosła ta niezwykła 
miłość, która nieodparcie połą- 
czyła z sobą  chrześcijankę i 
żyda. 

On 23-letni krawiec Mojżesz 
Frydman i ona 22-letnia służą- 
ca Jadwiga Kucharzówna, pomi- 
mo różnicy i wyznania i religji 
złączyli się z sobą, że rozerwać 
ich mogła tylko śmierć lub 
zbrodnia. 

Oczywiście ta miłość żydow= 


skiego krawczyka i wiejskiej 
służącej przez długie miesiące 
otaczała się tajemnicą, kryła 


się przed ludźmi, unikała dzien- 
nego światła, 

Ale noce niepodzielnie nale- 
żały do kochanków. I wkrótce 
niepodobna było ukrywać się 
dłuzej przed światem i ludźmi 
Kucharzowna była w ciąży. 

Minęło kilka miesięcy i Ku- 
charzówna poczuła, żę jest w 
ciąży. 

Musiała porzucić służbę, gdyż 
stanu swego dłużej ukrywać nie 
mogła. Zbliżąła się nieuchron=- 
nie rozwiązanię. ` 

Pochylony nad igła krawezyk,. 
harował, zaprącowywał się, ale 
czas posuwał się szybciej niż. 
igła krawiecka w rękach Fryd- 
mana ji Kucharzówna urodziła: 
przed ślubem 7 ukochanym. 

Po kilku dniach stało się nie- 
szczęście. Frydman stracił pra- 
cę. Miał przy sobie ostatnie zło” 
tówki, a przed sobą perspekty- 
wę nędzy i głodu. 

Nazajutrz dziecko zmarło.3 

Sekcja _ zwłok niemowlęcia 
stwierdziła, że zostało ono otru- 
te arszenikiem. Wszczęto śleędz- 
two, w toku którego aresztowa” 
no Frydmana. Oboje oskarżo- 
nych Kucharzówpę i Frydmana 
odwożono wspólnie karetką do 
sędziego śledczego na przesłu” 
chanie i oto konwojujący ich: 
policjant usłyszał rozmowę, w 
której Frydman prosił kochankę 
aby wzięła na siebie całą winę. 
Uratuje w ten sposób jego, o- 
trzyma niewielką karę, a potem 
będą... szczęśliwi. 

I istotnie Kucharzówna wzięła 
winę na siebie, zaprzeczając, 


gliżby Frydman brał udział w o- 


truciu, lub choćby podżegał ją 
do zbrodni. 

Wczoraj odbył się proceż 
po ogłoszeniu werdyktu przy” 
sięgłych trybunał udał się ne 
naradę i niebawem ogłosił wy- 
rok skazujący Frydmana na 
lat więzienia, Kucharzównę zaś 
na 2 lata więzienia. 
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Drobne 15 groszy za wyraś 


Drukarnia „Monopol“ Kraków Na Gródk 2 Telefon. 173-02 


